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      Dla Ivy, pełnej energii izapału kierowniczki


      poczty wUpper Killay, idla jej męża


      Ericha Ubischeka zserdecznymi podziękowaniami


      za pomoc wczytaniu moich tłumaczeń


      oraz za czas poświęcony moim rękopisom.

    

  


  
    
      


      Rozdział 1


      Ned John podniósł niebieskie nadmuchiwane krzesło leżące na środku wytartego dywanu iprzeszedł korytarzem zpokoju do wspólnej kuchni. Helena Janek stała tyłem do niego. Schylona nad deską do prasowania, przyciskała żelazko do swoich długich blond włosów, ajej plisowana minispódniczka wszkocką kratę uniosła się wysoko, kusząco odsłaniając szczupłe uda wbiałych rajstopach.


      –Kiedyś się w końcu przy tym poparzysz, kochanie – ostrzegł ją.


      Spojrzała na niego zukosa.


      –Odsłaniając nogi czy prostując włosy?


      –Prostując włosy. Przez nogi już się chyba poparzyłaś.


      –To twoja sprawka. Zresztą nie poparzyłeś mnie, tylko ogrzałeś. Ajeśli chodzi omoją głowę, lepsze małe oparzenie niż te loki.


      Odstawiła żelazko iwpoplamionym lustrze wiszącym nad zlewem przyjrzała się swojemu dziełu. Zadowolona zosiągniętego rezultatu wyłączyła żelazko zprądu izłożyła deskę.


      –Nie byłabyś tak pewna siebie, gdybyś musiała spędzić kilka godzin na urazówce, czekając na pomoc. – Przyciągnął ją do siebie. Po chwili przypomniał sobie, po cowłaściwie tuprzyszedł. – Zakładam, że wszystko, cozostało wnaszym pokoju, to śmieci?


      –Nie wszystko.


      –Samochód jest pełny.


      –Chcę jeszcze zabrać kilka drobiazgów. Wsunę jedo moich walizek.


      –Twoje walizki są już wbagażniku. Agdy pomyślę, jak się namęczyłem przy ich zamykaniu, dochodzę do wniosku, że nie rozumiesz pojęcia „pełne”. Wsamochodzie zmieszczą się jeszcze tylko dwie rzeczy: ty ija. Chociaż kiedy widzę na przednim siedzeniu ten cały kram, który zamierzasz wieźć na kolanach, przestaję być tego taki pewny. Ato – Ned podbił plastikowe krzesło wkierunku Heleny – dożyło już swoich dni.


      –Nie! – Helena objęła jetroskliwie. – To nasza pierwsza wspólnie kupiona rzecz.


      –Masz chyba na myśli nasz pierwszy błąd. Ito ty mnie na nie namówiłaś – droczył się znią Ned.


      –Nedzie Johnie...


      –Proszę, przyznaj, że owiele wygodniej jest rozłożyć się na podłodze, szczególnie razem. – Mrugnął do niej porozumiewawczo.


      –Ale ten niebieski jest taki ładny. – Przeszła zpowrotem do pokoju.


      Ned odpiął sobie agrafkę ze swetra.


      –Czas na uroczyste przekłucie.


      –Ani się waż! – Helena cofnęła się wkierunku okna. – Wypuszczę zniego powietrze iwtedy nie zajmie dużo miejsca.


      –Ale wsamochodzie już wogóle nie mamiejsca. Anajszybciej wypuścisz zniego powietrze wten właśnie sposób.


      –Po moim trupie.


      –To tylko krzesło, iprzy tym całkiem bezużyteczne. – Ned oparł się odrzwi irozejrzał dookoła. – Bez twojego bałaganu ten pokój wygląda dziwnie.


      –Mojego bałaganu?


      –No dobrze. Naszego bałaganu. Rozumiem, że tusą same śmieci? – Wskazał na dwa kartony wypełnione po brzegi gazetami iczasopismami.


      –Tak – zmarszczyła brwi Helena. – Chociaż wzeszłotygodniowym „Observerze” jest artykuł omuzyce pop, który chciałam sobie zatrzymać, ijeszcze jeden oByronie.


      –Kiedyś znów jeopublikują.


      Ned podniósł pudła iszybko jewyniósł, uniemożliwiając jej ponowne ich przeszukanie.


      Helena rzuciła dmuchane krzesło na podłogę przy oknie iostrożnie na nim stanęła, usiłując utrzymać równowagę. Nauczona doświadczeniem wiedziała, że jeśli nierównomiernie rozłoży ciężar, ucieknie jej spod stóp. Rozejrzała się dookoła. Ned miał rację. Bez haftowanych obrusów, firanek, plakatów, którymi zakrywała brudne tapety, rozchwianego łóżka, poplamionej sofy oraz pokancerowanego stołu pokój wyglądał dziwnie. Jak kolejna nijaka kawalerka czekająca na nowego lokatora. Wydawał się pusty, biedny inieprzytulny, aprzecież służył im obojgu jako dom przez osiemnaście miesięcy.


      Helena otworzyła okno iwychyliła się, obserwując, jak Ned kładzie pudła obok kontenerów na śmieci. Nawet po dwóch latach zalotów, jak osobliwie wyrażała się jej matka, osiemnastu miesiącach wspólnego życia ipółrocznym narzeczeństwie wciąż nie mogła uwierzyć, że należał do niej. Przypomniała sobie wszystkie momenty, gdy siedziała dokładnie wtym samym miejscu przy oknie, pozornie ucząc się, awrzeczywistości wyglądając na ulicę woczekiwaniu jego powrotu zniekończącej się szpitalnej zmiany. Przypomniała sobie również dreszczyk emocji, jaki odczuwała na widok jego wysokiej, dobrze zbudowanej postaci olśniących kasztanowych włosach, przechodzącej chodnikiem tuż pod jej oknem. Nie mogła się wprost doczekać jego głośnych kroków na schodach…


      –Gdybym wiedział, jak niechętnie będziesz stąd wyjeżdżać, nigdy nie zaproponowałbym ci przeprowadzki do Pontypridd na miesiąc przed ślubem. – Ned już był zpowrotem.


      –Zamyśliłam się. – Helena ztrudem przełknęła ślinę, nie odwracając się. Miała nadzieję, że Ned nie zauważy, jak bliska jest płaczu. – Spędziliśmy tuszczęśliwe chwile.


      –Masz rację, chociaż to chlew – zgodził się znią Ned. – Obyśmy nigdy więcej nie musieli mieszkać wtak okropnym miejscu.


      –To nie żaden chlew.


      –No tak, znalazłoby się tukilka plusów. Oprócz wspólnej łazienki ikuchni miałem jeszcze ciebie. – Wyciągnął ramiona.


      Helena podeszła do niego ioparła głowę na jego piersi.


      –Kocham cię.


      –Jaciebie też. Pomyśl tylko, że za sześć tygodni będziemy już wnaszym nowym domu zwłasną łazienką ikuchnią. Inie będą tam grasować żadni studenci prawa okradający nas zjedzenia.


      –To aż sześć tygodni. Nie chcę nawet myśleć orozłące.


      –Nie można tego tak nazywać. Pobieramy się już za miesiąc, apotem czeka nas jeszcze dwutygodniowa podróż poślubna – zauważył rozbawiony Ned.


      –Po całym miesiącu mieszkania osobno.


      –Dom jest gotowy. Mogłabyś wprowadzić się tam ze mną już teraz. To przecież ty nie chciałaś narażać na szok swojej matki – przypomniał jej.


      –Gdyby wiedziała, że żyliśmy wgrzechu, nigdy bysię już do mnie nie odezwała.


      Ned miał wielką ochotę powiedzieć: „Itak byłoby najlepiej”, ale powstrzymał się.


      –Może jeszcze raz spróbujemy przekonać ją, że żyjemy wlatach sześćdziesiątych, anie trzydziestych?


      –Znasz moją matkę. Wkwestii moralności nie nadąża za duchem czasu.


      –To bardzo po katolicku.


      Odmowa przejścia na katolicyzm stanowiła największy rozdźwięk między nim aowdowiałą matką Heleny, Magdą, która pragnęła, byjej jedynaczka wstąpiła wzwiązek małżeński podczas uroczystej mszy, anie ceremonii zarezerwowanej dla związków mieszanych. Nawet wtym momencie nie był pewien, dlaczego tak upierał się przy swoim. Przecież zgodził się, aby wszystkie dzieci, jakie będzie miał zHeleną, zostały wychowane wjej wierze.


      –Myślałam, że nie będziemy już rozmawiać omojej matce ani oreligii. Tak się umawialiśmy. – Jednym zefektów ubocznych surowego wychowania, jakie odebrała Helena, była wielka niechęć do kłótni, szczególnie zludźmi, których kochała.


      –Masz rację. Nie pojmuję tylko tej katolickiej obsesji na punkcie moralności iwiny. Zanim cię poznałem, myślałem, że uwas, papistów, wszystko sprowadza się do szybkiej wizyty wkonfesjonale wcelu uraczenia księdza kilkoma podniecającymi historyjkami oraz odmówienia dwóch zdrowasiek, apotem hokus-pokus, odpuszczenie win, iznów wszystko zaczyna się odnowa: Gotowi do grzechu! Start! Odkiedy jednak mieszkamy razem, ty jeszcze nie byłaś uspowiedzi.


      –Inie pójdę, póki będziemy żyć wgrzechu. – Helena spoważniała jak zawsze, gdy rozmawiali oKościele.


      –Wjakim grzechu? – Ned objął ją ipocałował wszyję. – Wszyscy nasi znajomi żyją zsobą bez ślubu.


      –Ale nikt nie przyznał się do tego rodzicom. Ty też nie powiedziałeś otym swoim.


      –Oficjalnie nie, ale nie są przecież głupi.


      –Czy sugerujesz przez to, że moja matka jest? – najeżyła się Helena.


      –Oczywiście, że nie, kochanie – zapewnił ją pospiesznie Ned. – Ale jeśli oczekuje, że aż do nocy poślubnej będę trzymał ręce zdala odciebie, jest nieco naiwna. Atak przy okazji… – Podciągnął do góry jej czarny prążkowany golf bez rękawów, po czym wsunął dłonie za pasek jej szkockiej spódniczki.


      –Ned, zdjęliśmy już wszystko złóżka…


      –Ateraz zdejmiemy coś jeszcze. – Uciszył ją pocałunkiem.


      Zatrzasnął drzwi piętą ijeszcze wyżej podciągnął jej sweterek.


      –Obiecaj mi, że nigdy nie będziesz nosić stanika.


      Pocałował, jedna po drugiej, jej piersi, rozpiął spódniczkę izsunął rajstopy.


      –Jesteś nienasycony.


      –Ty też. Wkońcu kochamy się na tej podłodze nie po raz pierwszy.


      Przyciągnął Helenę do siebie tak mocno, że straciła równowagę, po czym ułożył ją delikatnie na dywanie.


      –Ten będzie ostatni.


      –Możesz zacząć się smucić dopiero wsamochodzie – poprosił ją. – Nie teraz. Teraz stworzymy jeszcze jedno wspomnienie związane ztymi czterema ścianami.


      


      –Już wyjeżdżacie? – Alan, lokator jednego zpokojów na parterze, przyglądał się dwóm pękatym plastikowym torbom, które Ned znosił po schodach.


      –Jeszcze tylko wyrzucę śmieci, aHelena uroni pożegnalną łzę.


      –Słyszałam to! – zawołała za nim Helena.


      –Oto chodziło. Tak się grzebiesz, że nie dotrzemy do Pontypridd przed północą.


      Ned rzucił na ziemię torby iwyciągnął breloczek. Odczepił zniego klucze do drzwi wejściowych oraz do ich pokoju ipołożył jena stoliku zkorespondencją.


      –Cholerni szczęściarze – mruknął Alan. – Wyprowadziłbym się stąd, gdyby było mnie stać na coś lepszego. Awy, mieszkając na pierwszym piętrze, nie musieliście wdodatku dzielić kuchni ani łazienki ztymi koszmarnymi bliźniaczkami. Angela szorowała wczoraj wannę przez pół godziny. Zanim nadała się do użytku, trzeba było oczyścić ją zleczniczego błota.


      Określenie „koszmarne bliźniaczki” odnosiło się do dwóch dziewczyn zReading, które należały do subkultury modsów iwyglądały, mówiły oraz ubierały się identycznie. Nosiły minispódniczki wstylu Mary Quant iobie miały czarne włosy, których zakręcone kosmyki przyklejały sobie do policzków za pomocą kleju do sztucznych rzęs.


      Helena zniosła po schodach nadmuchiwane krzesło itrzymając jeza plecami tak, byNed nie mógł po nie sięgnąć, wyjęła ztorebki klucze iwręczyła jeAlanowi.


      –Zwyjątkiem regularnego plądrowania naszej szafki zjedzeniem po powrocie zpubu chłopcy znaszego piętra nie są tacy źli. Moglibyście przenieść się zAngie do naszego pokoju.


      –Naprawdę? – Alan wyciągnął po nie rękę irównocześnie zgarnął ze stolika klucze Neda. – Dziękuję, nie przyszło mi to do głowy.


      –Myteż dziękujemy – za namiar na to miejsce. – Ned wyciągnął dłoń iwymienił uścisk zAlanem. – Było dokładnie takie, jak mówiłeś: tanie, przyjazne, wpobliżu uniwersytetu iszpitala. Głośne, brudne ipełne szczurów na dwóch nogach.


      –Masz na myśli mnie iAngie? – spytał Alan.


      –Chłopców znaszego piętra, którzy uwielbiają podjadać cudze jedzenie – odparł Ned.


      –Do rychłego zobaczenia na naszym weselu. – Helena pocałowała Alana wpoliczek.


      –Ina wieczorze kawalerskim. – Alan poklepał Neda po plecach. – Moim pierwszym wWalii. Czy mam przynieść por?


      –Wystarczy paszport – zażartował Ned. – Bez niego mogą cię nie przepuścić przez granicę.


      Alan pacnął żartobliwie dłonią wdmuchane krzesło.


      –Pamiętam, jak pewnego wieczoru próbowałem postawić na nim piwo ioblałem się.


      Ned ponownie odpiął agrafkę ze swetra.


      –Helena chce jezabrać. Samochód jest już pełny, ajanie mam ochoty tracić czasu na wypuszczanie zniego całego powietrza.


      –Przydałby się wam? – spytała Helena Alana.


      –Uwzględniając stan umeblowania wtym miejscu, każdy dar zostanie przyjęty zwdzięcznością.


      Helena podała mu krzesło.


      –Byłoby miło, gdyby stało wnaszym pokoju.


      –Pomnik ku czci naszej utraconej miłości. Chociaż nasza miłość kwitnie, ato już nie jest nasz pokój. – Ned wyszedł zdomu ipołożył torby przy śmietniku. – Alan, dbaj oto, żeby krzesło Heleny miało dużo świeżego powietrza. Kąp jeraz wtygodniu icowieczór śpiewaj mu kołysanki. Wprzeciwnym razie Helena tuwróci izacznie cię prześladować.


      –Mogę jedynie obiecać, że odczasu do czasu ochrzczę jepiwem.


      Alan zagwizdał przeciągle na widok Heleny, która zwysoko zadartą spódniczką wsiadała właśnie do MG Neda.


      –Uważaj, to moja dziewczyna – ostrzegł go półżartem Ned.


      –Masz cholerne szczęście – odparł Alan. – Długie blond włosy, niewinne niebieskie oczy inogi do samej szyi. Będziesz tak dobra, Heleno, ipowiesz Angie, wjaki sposób jewyhodowałaś?


      –Powiem jej raczej, żeby rozejrzała się za nowym chłopakiem.


      –Jeśli chciałabyś zostawić Neda iuciec ze mną, cały przyszły miesiąc mam wolny. Na dłuższą metę prawo opłaca się bardziej niż medycyna.


      –Dzięki, ale nie, Alan.


      Gdy już się oddalali, Helena posłała mu wpowietrzu pocałunek.


      


      –Odkąd wyjechaliśmy zBristolu, nie odezwałaś się prawie słowem. – Ned położył dłoń na kolanie Heleny. Właśnie opuszczali przedmieścia Cardiff, kierując się na północ. – Mam nadzieję, że nie rozmyślasz nad propozycją Alana.


      –Kompletnie zwariował na punkcie Angie. Gdybym potraktowała go serio, uciekałby, gdzie pieprz rośnie.


      –Wolałbym, żebyś nie wystawiała go na taką próbę.


      –Nie mam zamiaru. Zastanawiałam się właśnie, jak wiele przydarzyło się nam wciągu ostatnich dwóch lat.


      –Awciągu następnych kilku przydarzy się nam jeszcze więcej, ito dobrych rzeczy. – Spojrzał na Helenę. – Przestań się martwić. Dostaniesz tępracę.


      –Ajeśli nie?


      –Będziemy żyć zmojej pensji iszybciej powiększymy rodzinę. Awtedy nie będziesz już musiała walczyć zwyrzutami sumienia zpowodu papieskich poglądów na stosowanie pigułek antykoncepcyjnych. Jak gdyby jakiś ksiądz miał prawo pouczać ludzi wsprawie ich życia osobistego.


      –Znów prowokujesz kłótnię.


      –Przepraszam – powiedział Ned – ale krew mnie zalewa na myśl, że ktoś, azwłaszcza osoba zachowująca celibat, wierzy, iż posiada prawo do wtrącania się wżycie seksualne innych. Inie obchodzi mnie, jaką pozycję zajmuje wKościele.


      –Mówiłam ci przecież, że nie chcę być tylko gospodynią domową. – Helena celowo zmieniła temat.


      –Zgodziłaś się, że gdy pojawią się dzieci, zostaniesz wdomu ibędziesz się nimi zajmować.


      –Dopiero gdy zapewnię sobie jakąś pozycję wpracy. Dzięki temu, gdy już podrosną, będę mogła do niej wrócić.


      –Do tego czasu będzie nas prawdopodobnie stać na nianię. Zaopiekuje się naszą jedenastką maluchów, aty pójdziesz do pracy.


      –Jedenastką? Wzeszłym tygodniu mówiłeś odwunastce. – Helena włączyła radio.


      –Stwierdziłem, że dwanaścioro to jednak za dużo.


      Wnętrze samochodu wypełnił uwodzicielski głos Danny’ego Williamsa śpiewającego Moon River.


      –Grają naszą piosenkę. To musi być dobry znak.


      Nie chcąc rozmyślać odobrych izłych znakach, byprzypadkiem nie zapeszyć szansy na otrzymanie swojej wymarzonej pracy, Helena zignorowała komentarz Neda.


      –Ciekawa jestem, jak moja matka odnajdzie się wroli babci.


      –Sądząc po tym, jak rozczula się nad niemowlętami, będzie jekochać dopóty, dopóki nie podrosną inie zaczną podskakiwać.


      –Chciałabym, żebyście byli zsobą wlepszych stosunkach.


      –Ajachciałbym, żeby przestała cały czas wywierać na tobie presję – odparował.


      –To nie tak. Ona po prostu każe mi się bardzo starać, żebym mogła...


      –...wpełni zrealizować swój potencjał – dokończył Ned. – Już to wszystko odniej słyszałem, kochanie. Ale ona zwyczajnie tobą manipuluje. Chce, żebyś żyła tak, jak chciała żyć ona sama, zanim przeszkodziła jej wtym wojna. Tylko ty tego nie zauważasz.


      –Zanim mama przybyła do Pontypridd, wiele wycierpiała. Widziała, jak zamordowano mojego ojca. Miałam wtedy zaledwie trzy tygodnie. Została zmuszona przez nazistów do niewolniczej pracy. Zanim otrzymała dokumenty wymagane przed przyjazdem do Walii, próbowała urządzić nam dom wobozie dla wysiedleńców. Potem też nie było jej łatwo. Dbała osklep iwychowywała mnie bez niczyjej pomocy. Zawsze musiała się martwić, czy wystarczy jej pieniędzy na opłacenie rachunków imoje wykształcenie.


      –Magda jest silną osobą imaswoje zalety – przyznał Ned. – Jak to mówią, popatrz na matkę swojej dziewczyny, azobaczysz, jak twoja dziewczyna będzie wyglądała za dwadzieścia lat. Uznam się za szczęściarza, jeśli będziesz przypominać Magdę, ale tylko pod względem temperamentu iurody – dodał.


      –Biorąc pod uwagę, jak różne mamy karnacje, to raczej niemożliwe. – Helena położyła dłoń na jego dłoni. – Czy tazasada dotyczy również mężczyzn?


      –Nie mnie, ponieważ jestem znacznie przystojniejszy niż mój ojciec kiedykolwiek. – Uścisnął lekko jej palce, po czym podniósł rękę iodgarnął sobie włosy zczoła.


      –Przekażę mu to.


      –Powiem, że sobie to wymyśliłaś. Spójrz tylko na to! – Zahamował, gdyż właśnie stanęli wkorku przy zakładach przemysłowych Treforest. – Ty ite twoje pożegnania! Jest piąta, godzina szczytu, wfabryce właśnie skończyli pracę.


      –Byłam gotowa do wyjazdu, kiedy tylko wyprostowałam włosy. To ty nalegałeś, żeby jeszcze zostać.


      –To prawda. – Ned nie mógł się nie uśmiechnąć. – Dokąd chcesz najpierw jechać – do moich rodziców czy do twojej matki?


      –Do mamy, chcę zostawić rzeczy.


      –Nie chcesz, żeby moi rodzice zobaczyli, ile rupieci nagromadziłaś wBristolu.


      –Tak.


      Helena poprawiła się wfotelu izamknęła oczy. Nie mogła przestać myśleć oupragnionej posadzie nauczycielki. Odbyła już wtej sprawie rozmowę kwalifikacyjną. Odpierwszej swojej lekcji angielskiego wliceum dla dziewcząt marzyła otym, bystać się taka jak jej ulubiona nauczycielka panna Addis. Egzamin na koniec szkoły podstawowej wydawał się jej wówczas przeszkodą nie do przejścia, aprzecież odtamtej pory napotkała tyle innych wyzwań.


      Odponad dziesięciu lat często wyobrażała sobie, jak wzorem swojej mistrzyni rozbudza wkolejnych pokoleniach młodych dziewcząt miłość do angielskiej literatury ipoezji. Mimo optymizmu Neda obawiała się jednak, że jest zbyt ambitna ipowinna raczej skupić się na poszukiwaniu mniej prestiżowego stanowiska wjakiejś podstawówce.


      


      –Masz zamiar przesiedzieć całą noc wsamochodzie?


      Helena rozmyślała właśnie odługim pochodzie wysoko cenionych pisarek, które po latach odwiedziły liceum, chcąc podziękować jej za poświęcenie oraz wsparcie, gdy zobaczyła, że Ned zaparkował auto przed sklepem jej matki zmięsnymi pasztecikami iinnymi tego typu wypiekami.


      Wygramolił się na zewnątrz.


      –Zaniosę twoje walizki na górę. Pudła zksiążkami iinne rzeczy zabierzemy odrazu do nowego domu, żebym nie musiał dźwigać ich dwa razy.


      –Bardzo rozsądnie. – Helena przesunęła karton zpłytami na siedzenie kierowcy isięgnęła po torebkę.


      –Dzień dobry, Magdo, nakryłaś nas. – Ned posłusznie pocałował wpoliczek matkę Heleny, która właśnie wyszła zbocznych drzwi prowadzących do mieszkania nad sklepem.


      –Czekam na was oddwóch godzin – zganiła go.


      –Przyjechalibyśmy bladym świtem, ale Helena się rozkleiła. Musiała pożegnać się zkażdą dziurą wdywanie iplamą na ścianie w… – wostatniej chwili powstrzymał się przed wypowiedzeniem słowa „naszym” – swoim mieszkaniu.


      –To nieprawda, mamo. – Helena uściskała ipocałowała matkę.


      –Można to zrozumieć. Jakiś etap twojego życia dobiegł końca. Studenckie lata masz już za sobą. Jesteś teraz młodą kobietą, która musi na siebie zarobić. – Magda odwzajemniła uścisk córki, zmarszczywszy najpierw surowo brwi. – Coty właściwie na sobie masz? Spódnicę czy pasek?


      –Mamo, mini jest modne.


      –Za moich czasów dziewczyna ztak odsłoniętymi nogami zostałaby wysmagana batem. Przyszedł do ciebie jakiś list. Urzędowy. Leży na kredensie! – zawołała Magda wślad za córką, która pomknęła na górę po schodach.


      –Jakaś dobra wiadomość? – spytał Ned, wiedząc, jak bardzo zależało Helenie na posadzie.


      –Powinieneś chyba zaczekać, aż sama ci powie.


      –Otworzyłaś ten list? – dociekał znadzieją, że zawstydzi Magdę. Jedną zniewielu spraw, októre Helena była gotowa kłócić się zmatką do upadłego, był zwyczaj otwierania wszystkich adresowanych do niej listów.


      –Prawo matki – odparła ostro. – Tylko tyle wnosicie do środka? – Przyglądała się, jak Ned wystawia zsamochodu na chodnik dwie walizki.


      –Postanowiliśmy zabrać książki Heleny iinne rzeczy odrazu do nowego domu wGraigwen.


      –To rozsądne – powiedziała Magda tonem, który natychmiast przypomniał Nedowi wszystkie bożonarodzeniowe iwielkanocne wieczory spędzone wjej towarzystwie. Zwykła wówczas stanowczo przekonywać jego iHelenę, że powinni przesunąć ślub odwa lata.


      Ned pamiętał wszystkie argumenty Magdy: urządzanie domu dużo kosztuje, zgromadzenie pieniędzy na zakup najpotrzebniejszych rzeczy będzie wymagać conajmniej tyle czasu; Helena jest za młoda, byzaraz po zakończeniu college’uwkraczać wmałżeńskie życie; on sam potrzebuje czasu, bynabrać doświadczenia jako lekarz pierwszego kontaktu – żona będzie mu wtym tylko przeszkodą. Iwkońcu najbardziej irytujące stwierdzenie: jeśli przez całe dwa lata będzie cotydzień pobierał nauki uojca O’Briena, bez najmniejszych skrupułów zdecyduje się przejść na katolicyzm.


      Obciążony walizkami Ned szedł za Magdą po schodach. Helena stała na środku pokoju zlistem wręce.


      –Przeczytałaś? – zapytała Magda.


      –Tak jak ity.


      Ned wyczuł przyganę wgłosie Heleny ipowstrzymał się odgłośnego aplauzu.


      –Prawo matki – powtórzyła Magda.


      –Zawsze tak mówisz, ale to była prywatna korespondencja, zaadresowana do mnie – podkreśliła Helena.


      –Jeśli nie dostałaś tej pracy, zawsze możesz ubiegać się oinną – wtrącił Ned. Nie był wstanie już dłużej czekać na wiadomość oewentualnym sukcesie Heleny.


      –Dostałam ją. – Helena popatrzyła mu woczy. – Twój ojciec…


      –Mój ojciec nie maabsolutnie żadnego wpływu na dyrekcję liceum dla dziewcząt – przerwał jej, wiedząc, cozamierzała powiedzieć. – Przecież jesteś ich byłą uczennicą. Każdy, kto macoś wspólnego ztąszkołą, zna ciebie oraz twoje możliwości. Zawdzięczasz to tylko sobie, kochanie.


      –Dyrekcja poznała się na inteligentnej dziewczynie, która chce ciężko pracować ipoważnie traktuje swoje obowiązki. – Magda otworzyła drzwiczki kredensu isięgnęła po tacę zbutelką imałymi kieliszkami. – Wypijemy toast, żeby to uczcić.


      Nalała każdemu odrobinę polskiej wódki ipodniosła swój kieliszek wkierunku fotografii wiszącej na ścianie. Widniała tam ona sama, młodsza iładniejsza, zbukietem róż wdłoni iwdługiej białej sukni. Obok niej stał młody jasnowłosy mężczyzna wdobrze skrojonym ciemnym garniturze ibiałej koszuli zkołnierzykiem, pod krawatem. Wtle górował charakterystyczny kościół zczerwonej cegły, otoczony cmentarzem.


      –Twój tato patrzy na nas zgóry, Heleno. Jest bardzo dumny zciebie iztwoich osiągnięć.


      Helena przybliżyła kieliszek do fotografii, żałując po raz kolejny, że nie pamięta człowieka, dzięki któremu przyszła na świat. Ned wziął kieliszek podany mu przez Magdę.


      –Za najlepszą nauczycielkę angielskiego whistorii naszego liceum dla dziewcząt.


      –Za Helenę Janek, panią licencjat ipedagoga. – Toast Magdy brzmiał dumnie ioficjalnie.


      –Która już wkrótce będzie Heleną John. – Ned otoczył ją ramieniem. – Gratulacje, kochanie.


      Magda dotknęła swoim kieliszkiem kieliszka Heleny.


      –Za twoją przyszłość. Obyś zawsze była tak szczęśliwa jak dziś. Ateraz musimy nakrywać do stołu. Zaprosiłam na kolację twoich rodziców, Eddie. Mają przyjść już za godzinę, ajanie przygotowałam jeszcze nawet ciasta na pierogi. Zrobię jezmalinami itruskawkami. Kupiłam dzisiaj bardzo ładne na targu.


      Helena uśmiechnęła się współczująco do Neda. Na chrzcie nadano mu imię Edward na pamiątkę brata matki, który zginął, walcząc na wojnie. Iprzez pierwsze osiemnaście lat jego życia rodzina iwszyscy wPontypridd nazywali go Eddie. Zaraz jednak po wyjeździe na studia do Bristolu zmienił imię na Ned. Ichoć wszyscy, nawet rodzice, ostatecznie zaakceptowali jego wybór, Magda trwała uparcie przy Eddiem.


      –Zaniosę walizki do sypialni Heleny. – Ned odstawił kieliszek na tacę.


      –Coto, to nie, młody człowieku. – Magda pogroziła mu palcem. – Zostawisz jeprzed drzwiami. Mężczyzna nie powinien mieć wstępu do sypialni młodej dziewczyny. Apotem wrócisz tutaj irozłożysz stół. To konieczne. Spodziewamy się również pani Raschenko.


      –Ciocia Alma też przyjdzie? – rozpromieniła się Helena.


      Alma Raschenko – owdowiała właścicielka sieci sklepów zpasztecikami, obecnych przy głównych ulicach wszystkich miasteczek iwsi wpołudniowej Walii – była nie tylko pracodawcą Magdy, ale również jej bliską przyjaciółką oraz matką chrzestną Heleny. Jak mawiała często Magda, zracji tej bliskości można było właściwie uważać ją za krewną.


      –Heleno, aty dopilnuj kwiatów isprawdź, czy sztućce są czyste. Jazabieram się za gotowanie.


      Ned mrugnął potajemnie do Heleny ipodniósł walizki. Pocałowała go, nie posiadając się ze szczęścia. Emocje wywołane otrzymaniem tak ważnej wiadomości zaczęły ją opuszczać.


      –Heleno, obowiązki czekają – skarciła ją Magda. – Na całowanie przyjdzie czas po ślubie. Jest jeszcze wiele do zrobienia.


      –Najważniejsze sprawy załatwiłem. – Ned nie mógł odmówić sobie przyjemności zirytowania przyszłej teściowej. – Bilety kolejowe do Wenecji idwutygodniowy pobyt whotelu zoknami wychodzącymi na Wielki Kanał.


      –Miałam na myśli tysiąc rzeczy, októrych trzeba pamiętać przed uroczystością. Tort weselny, przyjęcie, jedzenie dla gości, sukienki dla twoich sióstr ipozostałych druhen, kwiaty, suknia ślubna Heleny…


      –Czy już ją dostarczono? – zapytała Helena.


      –Jest wtwoim pokoju. To dlatego nie chciałam wpuszczać tam Eddiego. – Magda zniżyła głos iwskazała na Neda, który wrócił do salonu iwłaśnie przymocowywał do rozsuwanego stołu dodatkowy blat. – Możesz ją zobaczyć, ale dopiero gdy ułożysz kwiaty, ajaskończę pierogi.


      


      –Jest piękna, Heleno. Będziesz panną młodą jak zbajki – zawyrokowała Alma Raschenko, kiedy Magda zdumą zaprezentowała jej suknię oraz koronkowy welon uszyte specjalnie dla córki.


      Zaraz po wyśmienitej kolacji Helena, Alma oraz Bethan, matka Neda, opuściły męskie towarzystwo izamknęły się wsypialni Heleny, bytam podziwiać suknię, diadem oraz inne ślubne akcesoria kupione przez Magdę.


      –To oczywiste.


      Magda uniosła gorset białej jedwabnej sukni. Kryształowe paciorki, którymi był przyozdobiony, błyszczały olśniewająco.


      –Acozwyprawą ślubną, Heleno? – Uśmiechnęła się konspiracyjnie Alma. – Czy kupiłaś już bieliznę?


      –Wczwartek zamykam sklep na pół dnia ijedziemy do Cardiff. – Magda sprawiała wrażenie tak podekscytowanej, jakby miała kupować bieliznę dla siebie.


      –Może się tam spotkamy? Nie będziemy żałować czasu na zakupy – zaproponowała Alma. – Ty, Beth, też musisz pojechać. Dopilnujesz, żeby twoja przyszła synowa nie poskąpiła środków na koronkowe koszulki, jedwabne figi ifrancuskie perfumy.


      –Muszę uważać na budżet – ostrzegła ją Helena, wiedząc, na cosię zanosi. Zarówno jej przyszła teściowa, jak imatka chrzestna wykazywały się przesadną wręcz szczodrością podczas robienia prezentów.


      –Dlatego właśnie powinnyśmy ci towarzyszyć. Dopilnujemy, żebyś go przekroczyła. Aobiad zjemy Pod Aniołem, na mój koszt. Odlat nie brałam wolnego dnia wpracy. Możesz być córką Magdy, ale jako matka dwóch chłopców zprzyjemnością wyobrażam sobie, że jakaś mała cząstka ciebie należy również do mnie. – Alma uściskała Helenę. – Zawsze chciałam mieć dziewczynkę inigdy mi się to nie udało.


      –Jesteś najlepszą matką chrzestną na świecie – powiedziała szczerze Helena.


      –Najlepszą matką chrzestną do rozpieszczania – poprawiła ją Magda. – Ilekroć czegoś ci odmawiałam, kiedy byłaś mała, dąsałaś się imówiłaś: „Skoro tak, to poproszę oto ciocię Almę”.


      Ich śmiech odbił się echem wkorytarzu prowadzącym do salonu, gdzie Ned ijego ojciec Andrew siedzieli przy stole, popijając brandy zmałych kieliszków.


      –Twoja matka jest wswoim żywiole, pomagając przy urządzaniu wesela. – Andrew wsypał pełną łyżeczkę cukru do swojej kawy. – Chociaż nie podobał jej się narzeczony Rachel, była rozczarowana, gdy twoja siostra zerwała zaręczyny.


      –Rachel jest jeszcze bardzo młoda.


      Andrew stłumił uśmiech.


      –Nie chciałbyś, żeby Rachel to słyszała. Zwłaszcza że jesteś odniej odwa lata młodszy.


      –Ale czuję się starszy.


      –Mam nadzieję, biorąc pod uwagę odpowiedzialność, jaką zamierzasz na siebie wziąć. – Andrew przyglądał się synowi. – Jesteś zdenerwowany?


      –Na pewno nie zpowodu ślubu czy odpowiedzialności. Helena jest najdojrzalszą ze wszystkich znanych mi osób.


      Nawet gdyby Ned odczuwał niepokój, ojciec byłby ostatnią osobą, której byotym powiedział. Andrew John zawsze wydawał się najstarszemu synowi kimś bardzo odległym. Prawdopodobnie dlatego, że przez pierwszych pięć lat życia Neda – okres wojny – był wniemieckim obozie jenieckim. Kiedy wrócił do domu, Ned zdążył już zbudować tak silną więź zmatką, że uznał ojca za intruza. Za to jego najstarsza siostra, Rachel, entuzjastycznie wcieliła się wrolę córeczki tatusia. INed zniekłamaną radością zrzekł się na jej korzyść swojej części ojcowskiej uwagi itroski.


      –Oczekujesz więc, że to Helena będzie się tobą opiekować? – Andrew nie krył rozbawienia na tęmyśl.


      –Będziemy troszczyć się osiebie nawzajem, zpomocą twoją idziadka. Gdyby nie jego środki zfunduszu powierniczego, bylibyśmy zmuszeni wynająć dom, zamiast go kupić. Agdybyś ty nie zaoferował mi miejsca usiebie, musiałbym długo czekać na wykupienie udziałów wjakiejś spółce medycznej.


      –Zrobiłem to zczystego egoizmu. Będziesz służył mi profesjonalną pomocą. Poza tym Rachel wprzyszłym roku wyjeżdża za granicę do pracy, twoje przybrane siostry powychodziły za mąż, aEvan iPenny wybierają się na studia. Będzie nam zmatką miło, jeśli zamieszkasz niedaleko nas.


      Określenie „przybrane siostry” odnosiło się do czterech dziewczynek, sierot, które Bethan adoptowała wczasie wojny. Evan był młodszym bratem Neda, aPenny jego młodszą siostrą.


      –Helena nie chce nawet myśleć ozamieszkaniu zdala odPontypridd.


      –Wspaniała dziewczyna. Zdumą przyjmiemy ją do naszej rodziny. Już nie możemy się doczekać wspólnych niedzielnych obiadów, przynajmniej raz wmiesiącu. Uwas wdomu, rzecz jasna – zażartował Andrew.


      –Nie wiedziałem, że Evan chce pójść na studia. Penny rzeczywiście trochę się uspokoiła, więc to możliwe, ale Evan? – Ned spojrzał na ojca ze zdziwieniem.


      Evan był ostatnią osobą zrodzeństwa, którą mógłby podejrzewać ozainteresowanie nauką, Penny zaś cieszyła się reputacją niegrzecznej dziewczynki. Znacznie bardziej interesowała się chłopcami, tańcem oraz prywatkami niż końcowymi egzaminami. Nic zatem dziwnego, że zmuszona była powtarzać piątą klasę.


      –Penny właśnie odkryła sztukę ipostanowiła rozwijać się wtym kierunku. Ale nie mam odwagi pytać, wjakiej dokładnie dziedzinie. Jej nauczyciele są zdania, że jeśli zabierze się do pracy – obydwoje zmatką jesteśmy tujednak realistami – może dostać się na akademię sztuk pięknych.


      –AEvan?


      –Znasz Evana. Interesuje go jedynie muzyka, araczej to, cowdzisiejszych czasach za nią uchodzi. – Andrew podsunął Nedowi cygaro.


      Ned pokręcił głową.


      –Wydaje mi się, że Królewska Akademia Muzyczna nie przyjmuje muzyków pop ani rockmanów.


      –Evan nie mierzy tak wysoko, ale znów wrócił do gry na skrzypcach. Chociaż nie zaprzestał przy tym wieczornych spotkań zprzyjaciółmi. Każdego dnia wszopie za domem łomoczą niemiłosiernie na tych swoich elektrycznych gitarach. Mówią, że to próby, ale janazywam to aktem okrucieństwa wstosunku do każdego żyjącego stworzenia zmuszonego tego wysłuchiwać.


      –Nie mogę się już doczekać, kiedy zobaczę jego, Penny iRachel.


      –Magda zaprosiła ich na kolację, ale sobotnie wieczory są święte. Gdyby nie Johnowie, właściciele Regent Ballroom nie musieliby sobie zadawać trudu zjego otwieraniem.


      –Wydaje mi się, że odmojej ostatniej wizyty tutaj upłynęło milion lat – zamyślił się Ned.


      –Mówisz jak starzec. Czy po ekscytującej praktyce wszpitalu jesteś gotów na pracę wprzychodni?


      –Kaszel, przeziębienia idrobne urazy będą prawdziwym wytchnieniem po dwóch latach spędzonych na urazówce.


      –Plus choroby zawodowe górników, reumatyzm, artretyzm, rozedma płuc, kolano biegacza oraz zmora każdego lekarza pierwszego kontaktu: hipochondrycy. – Andrew zapalił cygaro.


      –Masz wielu takich pacjentów?


      –Całkiem sporo – odparł Andrew wymijająco. – Kiedy chcesz zacząć?


      –Akiedy twoim zdaniem powinienem?


      –Za tydzień wponiedziałek? Będziesz miał czas, żeby kupić kilka rzeczy do nowego domu iurządzić go według twojego iHeleny uznania. No idopilnujesz ostatnich przedślubnych formalności. Sądząc po wykazie sporządzonym podczas kolacji przez Almę, Magdę itwoją matkę, załatwienie tych spraw zajmie wam cały tydzień. Atak przy okazji... Pomyśleliśmy zmatką, że możecie potrzebować dodatkowych pieniędzy na umeblowanie domu. Aponieważ uznaliśmy, że dalsze wpłacanie na fundusz powierniczy to tylko ułuda oszczędzania, zasililiśmy twoje konto pięciuset funtami.


      Hojność ojca zupełnie zaskoczyła Neda.


      –Pięćset funtów, tato…


      –Podziękuj za to dziadkom. Zresztą nie tobie jednemu zostawili pieniądze. Wtaki sam sposób wesprzemy twoje rodzeństwo. Mam nadzieję, że nie przekroczyłeś zbytnio limitu?


      –Nie, daję sobie radę.


      –Dobrze. – Andrew czuł, że nie powinien dalej wypytywać syna. – Pamiętaj tylko, żeby kupując meble idywany, stawiać na jakość, anie ilość.


      –Helena masprecyzowane zdanie na ten temat. Woli tradycję odmodnych nowinek.


      –Mądra dziewczyna. – Andrew podniósł wzrok, bodo salonu weszła właśnie Helena wtowarzystwie pozostałych pań. – Rozmawialiśmy owaszym domu. Ned twierdzi, że stare meble podobają ci się bardziej niż nowe.


      –Marację, doktorze John. – Helena uśmiechnęła się nieśmiało. Chociaż rodzice Neda przyjęli ją ciepło, wciąż czuła się nieco nieswojo wich towarzystwie.


      –Może zaczniesz mówić nam „Andrew” i„Bethan” zamiast „doktorze John” i„pani John”? – zaproponowała matka Neda.


      –Spróbuję, jeśli sobie tego państwo życzą.


      –To nie rozkaz, Heleno. – Andrew podniósł się odstołu. – Kolacja była wyśmienita, Magdo, dziękujemy, ale obawiam się, że musimy już iść. Mam jutro rano spotkanie zWalijską Regionalną Komisją Szpitalną.


      –Wniedzielę? – spytała Magda zaskoczona.


      –Tylko ten dzień pasuje nam wszystkim.


      Bethan sięgnęła po długi rozpinany sweter, który zawiesiła na oparciu krzesła.


      –Dziękujemy za pyszną kolację, Magdo. Nie mogę się już doczekać czwartkowego spotkania ztobą iHeleną. Iztobą też, Almo. – Uściskała iucałowała jeobie. – Przyszedł mi właśnie do głowy pewien pomysł. Znajomy farmer, którego Andrew wyleczył zgośćca, przysłał nam wczoraj wramach podziękowania dwa jagnięce udźce. Może przyjdziecie do nas jutro na lunch? Sami nie damy im rady.


      –Chętnie, ale uprzedzam, że będę musiała wcześniej wyjść. Obiecałam ojcu O’Brienowi, że pomogę mu wkościele. Zorganizowaliśmy przyjęcie znagrodami dla szkółki niedzielnej.


      –Oczywiście, nie szkodzi, Magdo. Przecież jesteśmy teraz rodziną – odparła Bethan.


      –Wobec tego zprzyjemnością przyjdziemy zHeleną. – Magda pocałowała ją wpoliczek.


      –Dziękuję za zaproszenie, Beth – powiedziała Alma. – Właśnie szukałam wymówki, żeby przełożyć spotkanie zksięgową.


      –Ty też pracujesz wniedziele? – zapytał Andrew.


      –To jedyny dzień, kiedy mój telefon milczy. Chyba że zadzwoni Theo.


      –Przyjedzie zOksfordu na lato? – spytała Beth.


      Theo, syn Almy, był bardzo lubiany przez wszystkich jej przyjaciół.


      –Tak, już wkrótce. Założę się, że przywiezie całą stertę rzeczy do prania. – Almę wyraźnie cieszyła tamyśl. – Dziękuję za cudowny wieczór, Magdo. Do zobaczenia jutro. Iwe czwartek.


      Ned otworzył drzwi rodzicom iAlmie.


      –Pomogę Helenie iMagdzie przy sprzątaniu ipotem przyjdę do domu.


      –To miłe ztwojej strony, młodzieńcze, ale zabierze nam to najwyżej minutę – powiedziała stanowczym tonem Magda. – Aty musisz się wyspać po dzisiejszym maratonie za kierownicą.


      Ned wiedział, że jest na przegranej pozycji.


      –Przyjechać po was jutro przed lunchem? Heleno, po południu musimy zmierzyć podłogę wdomu iściany pod zasłony.


      –Isporządzić listę potrzebnych rzeczy – dodała Helena.


      –Nie zapomnijcie, że obiecałam wam wprezencie ślubnym lodówkę ikuchenkę.


      –Pamiętamy, mamo – zapewniła Magdę córka.


      –Tylko wybierzcie coś porządnego, anie jakiś złom. Inie przyjeżdżaj zbyt wcześnie rano. Idziemy zHeleną na mszę.


      Magda cmoknęła Neda przelotnie wpoliczek.


      –Dobrze.


      Ned zszedł pierwszy po schodach. Zaczekał na ulicy, aż wszyscy skończą się żegnać, ipomachał na do widzenia rodzicom iAlmie.


      –Jutro – wyszeptał do Heleny, akiedy Magda zniknęła za drzwiami, pocałował ją na dobranoc. – Noc bez ciebie będzie długa izimna.


      –Nie przypominaj mi otym.


      Ze schodów spłynął ku nim głos Magdy:


      –Heleno, nie stój na zewnątrz. Jest wprawdzie lato, ale czuć chłód. Przeziębisz się.


      –Idę, mamo.


      –Słodkich snów.


      Ned ostatni raz pocałował Helenę, wskoczył do samochodu, uruchomił silnik iodjechał.


      POZOSTAŁE ROZDZIAŁY DOSTĘPNE WPEŁNEJ, PŁATNEJWERSJI

    

  


  
    Spis treści
  


  
    Rozdział 1
  

OEBPS/Images/cover.jpeg
Catrin Collier






OEBPS/Images/tytulowka_fmt.jpeg
Catrin Collier

CORKA
MAGDY

llllllllll

Prdszyhski i S-ka





